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BEETHOVEN 
& NFM FILHARMONIA 
WROCŁAWSKA



Andrés Salado – dyrygent
Fabian Müller – fortepian
NFM Filharmonia Wrocławska

Program
Ludwig van Beethoven (1770–1827)
V Koncert fortepianowy Es-dur op. 73 „Cesarski” [43′]

I. Allegro
II. Adagio

III. Rondo. Allegro ma non troppo
***
II Symfonia D-dur op. 36 [32′]

I. Adagio molto – Allegro con brio
II. Larghetto

III. Scherzo. Allegro – Trio
IV. Allegro molto

Prosimy o nagradzanie 
artystów brawami 
po zakończeniu
całego utworu.  

L udwig van Beethoven fascynuje nie tylko jako obdarzony genialną wy-
obraźnią twórca, ale także jako człowiek o ogromnej sile moralnej. 
Podczas koncertu NFM Filharmonii Wrocławskiej zabrzmią arcydzieła 

klasyka z Bonn, skomponowane przez niego w dwóch momentach życia, które 
szczególnie zmuszały artystę do pogodzenia się z utratą słuchu. W wykonaniu 
tych utworów orkiestrę poprowadzi Andrés Salado. W pierwszej części wieczoru 
na scenie pojawi się również Fabian Müller, zdobywca pięciu nagród Międzyna- 
rodowego Konkursu Muzycznego ARD w Monachium w 2017 roku.

 
Autor IX Symfonii doświadczał pogarszania się słuchu jeszcze zanim osiągnął trzy- 
dziesty rok życia. Wspominał, że pierwszych problemów doświadczył już w 1796 roku. 
Na początku drugiej dekady dziewiętnastego wieku był praktycznie głuchy – choć  
w 1809 roku, chroniąc się w piwnicy przed ostrzałem artyleryjskim oblegających 



Wiedeń wojsk francuskich, osłaniał uszy poduszkami, próbując ocalić to, co pozo-
stało mu ze zmysłu, któremu jako artysta zawdzięczał przecież wszystko. Pisząc  
w tym okresie V koncert fortepianowy, wiedział już, że będzie to jego pierwszy utwór 
w tym gatunku, w premierze którego nie weźmie udziału jako wykonawca. Ostatecz-
nie do prawykonania doszło 28 listopada 1811 roku w Lipsku. Z Gewandhausorchester 
grającą pod batutą Johanna Philippa Christiana Schulza wystąpił wtedy Friedrich 
Schneider. Koncert nazywany zwyczajowo „Cesarskim” zaskakująco rozpoczyna im-
prowizowana jakby kadencja solisty z towarzyszeniem trzech akordowych uderzeń 
tutti. Potem dopiero nadchodzi czas na właściwy wstęp orkiestrowy prezentujący 
dwa główne tematy niezwykle rozbudowanej części. Emocjonalna treść otwarcia 
jest radosna: po marszowym, heroicznym pierwszym temacie nawet myśl poboczna 
w es-moll jest raczej figlarna niż prawdziwie smutna, a rozwijające jej melodię rogi 
o ciepłym brzmieniu oddziałują wręcz pokrzepiająco. Podobnie ekspresja solowych 
popisów, choć bez wątpienia są one wirtuozowskie, w wielu miejscach tamowana 
jest przez pojawiające się w partii fortepianu wskazówki „dolce” (‘słodko’). Nastę-
pujące potem wolne ogniwo rozpoczyna śpiewna melodia. Przepełniają ją nadzieja  
i spokój wynikające jakby zarówno z ufności we własne siły, jak i przekonania o czu- 
wającej opatrzności. Carl Czerny, uczeń Beethovena, twierdził, że inspiracją była tu 
dla jego mistrza pieśń pielgrzymów. Nie ma pewności, że jest to prawda, jeśli jednak 
wziąć pod uwagę charakter uczuć wzbudzanych przez tę muzykę, stanowi to dość 
wiarygodną sugestię. „Se non è vero, è ben trovato” („Jeżeli to nieprawdziwe, to przy- 
najmniej dobrze wymyślone”) – powiedzieliby Włosi. Ów hipotetyczny hymn zosta-
je następnie w obrębie Adagia poddawany wariacyjnym opracowaniom nasyconym  
jego pogodnym duchem. Zaskakujący harmoniczny zwrot prowadzi do finału rozpo- 
czynanego attaca. Taneczny, zawadiacki, synkopowany temat słyszymy najpierw w wy- 
konaniu solisty. Staje się on refrenem ronda stanowiącego zamknięcie Koncertu promie- 
niującego szlachetnością i wigorem – odpowiedzią Beethovena na życiowe wstrząsy.

V Koncert fortepianowy „Cesarski” jest ukoronowaniem okresu gigantycznego zrywu 
twórczego Beethovena. W latach 1802–1808 napisał on tak genialne dzieła, jak cho- 
ciażby pięć swoich symfonii (wśród nich znajdziemy Eroicę i Piątą), Kwartety Razumow- 
skiego, cztery sonaty skrzypcowe, sześć sonat fortepianowych, koncert skrzypcowy,  
a także koncert potrójny, Mszę c-moll czy operę Fidelio. Kolejny punkt koncertowego 
programu przeniesie nas w czasie do przełomowego w życiu kompozytora momen-
tu, który był źródłem kreatywnego wybuchu. II Symfonię kończył on w podwiedeń- 
skim, opartym o zbocza Kahlenbergu Heiligenstadcie. Przyjechał do miejscowości 
z nadzieją, że poprawi się tu stan jego słuchu – już w 1802 roku mocno osłabionego. 



Wśród pól i lasów przyszło jednak artyście stawić czoła konieczności pogodzenia się 
z postępującym kalectwem. Ten życiowy dramat i dojmująca samotność sprawiły, 
że Beethoven mierzył się wówczas nawet z myślą o samobójstwie. Jego udręka nie 
znalazła jednak prostego przełożenia na powstający utwór. Drugą rozpoczyna wolny  
wstęp przerywany wystrzałami energicznego fortissimo. Ekspozycja Allegra wpro- 
wadza dwa żywiołowe tematy: pierwszy usłyszymy w smyczkach, drugi inicjalnie 
prezentują instrumenty dęte drewniane. Ogniwo prowadzi do kulminacji w opar-
tej na głównej myśli symfonicznego otwarcia kodzie pełnej potęgi brzmień instru-
mentów dętych. Forma nawiązuje do dorobku pozostałych klasyków – Mozarta 
i Haydna, jej rozbudowanie i ekspresja wskazują tymczasem na nadejście nowej 
epoki. Druga część – idylliczne wręcz Larghetto – również na wzór sonatowego allegra 
zderza z sobą dwa muzyczne pomysły. Następująca kolejno część taneczna to na 
gruncie symfonii rewolucja. Dzieło z 1802 roku jest bowiem pierwszym w tym ga-
tunku, której trzecia część zatytułowana została Scherzo – po pewnym czasie stanie 
się to nową konwencją. Pełne jest ono tutaj temperamentu i żartobliwego usposo-
bienia. Korzystając jakby z zamieszania wywołanego przez – podobne do otwierają-
cego całość – uderzenie forte, po całej partyturze rozbiegają się charakterystyczne 
trzynutowe motywy. Kompozytor, będąc w momencie przełomu, śmieje się tu z sa- 
mego siebie. „Przezwyciężyć nałóg myślenia o sobie w kategoriach zamkniętych – 
oto szkoła humoru” – słowa Stanisława Brzozowskiego dobrze definiują moment,  
w którym znalazł się wtedy zarówno Beethoven, jak i europejska kultura muzyczna. 
Lekkość ta napędza też potem finał Symfonii. Główny temat słyszany w pierwszych 
taktach jest tu wręcz rubaszny: wracając w obrębie ogniwa, za każdym razem jest 
dla niego iskrą zapewniającą muzyce coraz to nowsze pokłady energii. I tak sześć lat  
przed Koncertem „Cesarskim” odpowiedzią Beethovena na życiowe przeciwności 
był jeśli nie optymizm, to przynajmniej niepowstrzymana energia woli. „(…) niech 
nieszczęśliwy pocieszy się, widząc, że człowiek na równi z nim nieszczęśliwy, mimo 
wszelkie przeszkody fizyczne, uczynił jednak wszystko, co było w jego mocy, aby 
stanąć w rzędzie artystów i ludzi wyborowych” – pisał Beethoven w liście do swoich 
braci, słynnym testamencie heiligenstadzkim.

BARNABA MATUSZ
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